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Maszyny do pisania

oryglnolne J H D E I M ”
najnowszych modeli, wprost z fabryki

p o l e c a

wyłączny reprezentant

G. GERLACH,
W a rszaw a , C zysta  4  te l. 1-77*

Poszukiwani zastępcy na Zagłębie.

ceny ich politycznej tande 
ty, świeżo okupione krwią 
miljonów istnień ludzkich 

Z bestjalskim zamiłowa 
niem „zwarjowanego chirur 
ga dokonywują ciągłej wi 
wisekcji na organizmach 
żywych narodów, w imię 
.cynicznie głoszonych ha 
seł „wolności ludów'4.

O ironjo bytu ludzkiego 
Jeżeli nadal mieć będzie 
ludzkość takich wodzów, 
którzy tylko plewy, a wiatr 
sieją, to łpurze zbiorą Jna 
pewno;

A burza już blisko.
Hen łuna czerwieni się 

od wschodu...
W. S.

lenezo plewjcjto siraeslojMew.

Dziś i dni następne

Znów ten sam niezrównany bohater HARRY PEEL 
w obrazie p. t,

Tajem nice  
cyrku „B arre”

Atrakcyjny dram at z przygodami w 7 cz-

Wodzowie ludów.
Kto zasługuje dziś na to 

szczytne miano? Nie odbie 
gniemy daleko od prawdy, 
gdy w odpowiedzi wskaże- 
my na... dyplomatów. — 
Dyplomaci i dyplomacja—to 
te siły ukryte, poruszające 
już oddawna tryby i kó­
łeczka skomplikowanej ma 
chiny interesów gromad 
ludzkich, zrzeszonych w lu- 

*<ły, narody i państwa.
Któż są Ci ludzie? Jaka 

jest ich funkcja, jaki ich 
stosunek, do 1 u d z k o ś c  i , 
względnie tych ludów, któ 
rym przewodzą? Odpowie­
dzi na te pytania, wymaga 
ją pewnego omówienia tycn 
spraw w świetle, powiedz­
my, zwykłego rozumowania. 
Dyplomaci mają swój pro­
totyp w osobach poufnych 
doradców i zauszników by 
łych królów, carów, i in. 
Władców z Łaski Bożej, któ 
rzy oprócz tej łaski w inne 
dary Ducha Świętego, nie­
kiedy skąpo byli uposażeni

I stało się, że Łaska Bo* 
ska została najwidoczniej 
królom i carom cofnięta. Ich 
miejsca zajęli ludzie, któ* 
rzy ogłosili swą władzę już 
ate z łask, i ale z Woli Lu 
dów.

Zużyte wzory pysznych

monarchów zastępują dziś 
nasi wodzowie: kanclerze, 
prezydenci, premjerzy, a 
każdy z nich ma z kolei 
swoich doradców i zauszni 
ków — to dyplomaci. —

Zdawałoby się, że z 
chwilą, gdy o tyle więcej 
głów duma nad szczęściem 
ludzkości, powinno się le­
piej dziać na świecie. Nie­
stety, tak nie jest, co zresz 
tą stwierdzają walki brato 
bójcze, kompletne zdzicze­
nie obyczajów i zachłanność 
iście zwierzęca, jakim od­
dają się ludy, narody i pań 
stwa.

Gdzież więc przyczyna 
tego odwiecznego zła? Oś­
mielimy się postawić za­
rzut: Wodzowie winni!

Zastanówmy się nad 
słusznością tego zarzutu.

A  zatem pierwsze pyta 
nie: jak postępują ci, któ 
rych zadaniem jest prosto­
wać drogi bytu ludzkości? 
Kłamstwo i fałsz, obłuda 
bezczelną, oto ich sposoby 
postępowania.

.Język kłamie głosowi — 
a głos myślom kłamie",moż 
na powiedzieć z całą ści 
słością O ich taktyce życio 
wej, którą nazywają „poli­
tyką

Język dyplomatyczny, 
to stek obłudnych krętactw, 
upstrzonych w kombinację 
niedomówień, półtonów i 
frazesów, w których męt­
nej powodzi słów, napróż 
no zwykły śmiertelnik sta 
ra się doszukać sensu, lub 
wyraźnej myśli.

Jeżeli czytamy w prasie 
wywiaay korespondentów, 
często nawet bardzo spryt­
nych i rozumnych, to, mi­
mo wielkich wysiłków u- 
mysłu, czytelnik może po­
wiedzieć śmiało: tyle wiem, 
że nic nie wiem".

Nie dosyć na tem. Dy­
plomaci, zapatrzeni w wiel­
kość swoją i tych celów, 
które, w głębi swych wiel1 
kich umysłów uznali
za słuszne, abnegują z dziw 
nym częstokroć cynizmem 
wszelkie pojęcia o praw­
dzie, przyjęte przez wszyst 
kich zasady etyczne, fak 
ty historyczne, dane staty 
styczne, lub nawet swoje 
własne zdania i poglądy,
wyrażone wcześniej w in* 
nych okolicznościach.

Na poparcie tych słów 
przytoczyć można tysiąc 
przykładów choćby z ub. 
niedawno miesięcy.

Każdy zresztą może spraw 
dzić powyższe, czytając
pisma codzienne.

To się nazywa dyplo 
macja. Ci ludzie od lat 
tylu szczepią w zbiorową 
duszę ludzkości fałsz, obłu 
dę, i chciwość, te siostrzyce 
gwałtu, I dziwić si%później 
można, że w XX wieku 
rozpętała się taka straszna 
wojna światowa, której 
skutki przeżywamy i niewia 
domo jak długo jeszcze
przeżywać będziemy?

Ci ludzie” mają jednak 
stale na ustach słowo: 
„sprawiedliwość*,, „traktat 
wersalski", czyli ostatnie

Ostatni .Figaro" paryski 
ogłaaia niesłychanej wagi do­
kument który dla aprawy po­
koju cslsj Europe. a szcsagól- 
ale dla naa ma doniosą «na 
czenie; dotycay On bowiem tak 
piekącej dali, a ciągła ntsroz- 
atraygoiąte) sprawy Górnego 
Śląska i oddaj* wiernie tok na 
rad, jakie w plab, góra. tociyli 
trsej potentaci’. Wilson, Clemen­
ceau i Lloyd Gaorge, wykazu 
jąc jak ten estatni zwyciężył, 
oporne w aprawle plebis­
cytu, stanowisko premjera fran­
cuskiego, tudzież twórcy 14 
punktów pokojowych. Doku­
ment ów pokazał się w formie 
protokółu a posiedienia Rady 
csterech:

Otó praebieg tego hiato- 
rycinsge poaledaania i treść 
hUtorycsnago dokumentni

Dnia 2-go eserwes, powra­
cając do aprawy prayanania 
Górnego Sląaka Poleca przez 
„Kcmiije spraw poleklcb" pre­
mier angielski Lloyd Gaorge 
zaproponował plebiscyt, a wy- 
lueicaywszy swoje uzasadnię 
nie, wyraził tie naatąpojącemi 
•Iowy’ .jestem prsekonany, 
te  plebłccyt wypadnie na ko* 
rsyić Poleki".

Dyskusja na ten temat to 
czyta się prze* diugi czat i 
by U treścią wielu posiedzeń.

Clemenceau; Co eią tyczy 
Polski, sałaty przedewszyst* 
kiem naprawić zbrodnią histo­
ryczną, lecz trzeba również 
stworzyć barierą pomiędzy 
Niemcami a Rosją. M otecie 
przeczytać wywiady p, Erzber- 
gers: domaga się on, aby Polska 
byle nalałabszą; ponieważ d*łe- 

I li ona Niemcy od Rosji. P: Erz 
Ł berger dorzuca, te  Niemcy 

wszedłszy ras w s t o s u n k i  
z Rosją bądą mogli ata­
kować Francją w warunkach 
o wiele lepszych nlteil w roku 
1914 C zyi tego chcecie?

Niemcy panami Rosji, to 
znaczy, te  na darmo zginąli 
wszyssy nasi polegli w czasie 
wojny. Oto wszystko, co na 
razie chciałem powiedzieć w 
tej sorawiś. _

Wlltoc: Plebiscyt na Gór 
Śląsku wydaje ml sią rzeczą 
trudną do przeprowadzenia, 
bądzie sią mnsiało naprzód 
wyrzucić urzędników niemlec 
kich.

Lloyd Gaorge: C*y mówi
pan o drobnych urzędnikach?

Wilson: Nie. myślą o tych 
w których rękach spoczywa 
administracja,

Clemenceau: Należy |ed
nak pamiętać o tem, te  e

Niemczech władza centralna 
mianuje burmistrzów.

Lloyd Gsorgs; Zgadzam 
się, it  główne władze niemlec - 
kie powinnyby opuścić kraj 
przed glosowaniem.

Wilson Tak, lecz 15 cay 
20 wielkich kapitalistów nie­
mieckich są pasami Górnego 
Śląska.

Clemenceau,* Istotnie, mię­
dzy innymi Hsnckel de Don 
nermarck.

Wilson: Zdaniem moich do 
radców technicznych, swobodny 
ascrery plebiscyt jest niemożli­
wym do orzeprowadzeaia w 
kraju, opanowanym przemocą 
od tak dawna, w krają, który 
będzie zawsze obawiał się ra* 
presji, na wypadek, gdyby 
Niemcy tam pozostali.

Lloyd Georga: A  jednak
mimo tej obawy w roku 1907 
Polacy zwyciężyli przy wybost 
rach; moi doradcy przewidują 
plebiscyt korzystny dla Polski, 
sądząc, te  plebiscyt taki Iprze- 
■zkodzi Niemcom w dalszych 
rewindykacjach.

Wilson: Niema w Niem­
czech opinii na korzyść Gór­
nego Śląska, to kwestja kapi­
talizmu,

Lloyd Georges A  jednak 
rząd niemiecki jest w wlększoś 
ci socjalistyczny i on to protea 
tuje, ^  . fe

Wilson: Tak, lecz aa ra­
chunek kapitalistów. Powta­
rzam znowu, wolne głosowanie 
jest niemożliwe.

Lloyd Gaorge: A  zatem
dokonamy okupacji terytorjum 
w czasie pleblścytu.

Wilson: Powiedzą wów­
czas. te  wywarliśmy presję woj 
skową:

Clemenceau; W ten czy w 
inny sposób Niemcy zawsze 
zaprotestują.

Lloyd Georga: Mimo to
plebiscyt się odbędzie. W jaki 
sposób Niemcy onieśmielą lud­
ność przemysłową, która me 
tyle odporności. Powtarzam, 
te  wybory były korzystne dla 
Polaków w cale] strefie, która 
nas obecnie interesuje.

Wilson: Chodziło wówczas 
o wybory wewnętrzne, a nie o 
plebiscyt w sprawach narodo­
wościowych. ,

Clemenceau: Nie obiecywa 
liśmy zupełnie iż w rejonie 
tym odbędzie cię plebiscyt.

Wilson: Cóż zatem propo­
nujecie? J

Lloyd Georga: Tę samą
procedurę co dla Prus Wschód 
nich.

Wilson: A jeżeli Niemcy

JL
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odmówią posłuszeństwa decyzji
Ligi Nsródów?

Clemenceau: Zatądsjcie od
nich obietnic; oni prsyrzekuą, 
n nie dotrzymają. Czy 
chcecie? Lloyd George: Nin
wykluczam hipotezy wojikowe) 
okupacji strefy plebiscytowej.

Wilsoc: Powtarzam, l i  Niam 
cy powiedzą, te  utyw a tlą

Lloyd Georga: Wystarczy
przeprowadzić podział.

Wilson: I to wystarczy,
aby zarzucono nam presją.

Llovd Gsorgsi Ja  chcą po­
koju. Wiem * dobrego źródła, 
ta  kwestja Sla.ka iest nsjwai- 
niejszą dla Niamców. Wolą 
wysłać dywizje na Górny Sląek 
n lt armją na Berlin.

Clamancaao: Kto pann po- 
wiadsial, i s  bądzie pan miał 
wybór w taj kweatji?

Lloyd Georg*: Jaiall cbo- 
dal o wolność głosowanie, to 
ja t nasza kwaatja. Jaiali Niam 
cy sprzeciwiają zią zastosowe- 
ain płabłacytn korzyetnego dla 
Polaki, armja aagjalaka z an 
UlTftlOłlKD pftldlli DMllIlt
Tago wialnia chcą. Jaiali wy- 
anną aią jakieś nowa trudności, 
mnącą miać naród anglalłkt aa 
aobą.

Wilton: Zamiar* pana «ą 
doskonała, ia tili  jadnak po 
ślsmy wojaka, oakarłą nas o

^ Clemenceau: Słuchałam * 
uwagą obu panów. Zarzuty mo 
|a aą oaatąpaiąca: Cbcacia n-
nlknąć trudności, a atworiyaa 
nowa, o wlała gorsze. Plebis- 
cyt? Doakonalal aln nie w 
Niamciscb, gd*ia w°laość nlg- 
dy nis istniała. Uchwalić ple 
bizcyt, a po tam nie mieszać 
aią do nlcaago, byłoby to bar- 
d io  wygodna, byłaby to jad- 
nak ibrodnla prsactwko Pol** 
kom. Pozostała zatem za|ącie 
praas nas strofy dębiący to- 
waj, lecz wówcsas Niamey po- 
wiadaą, *a pokonany zoet*l 
gwałt, I wiecie co aią atanla? 
xa ssaić młaaiący, mota aa 
rok w pałnaj fasie pohopwej 
znajdziemy slą wobac wszyet- 
kich kłopotów wojennych, a 
sytuacja wówcsas bądzie P**w* 
dopodobnia o włala trudniejsza; 
anitali obacnla. .

.Powiada pan, parna Lloyd 
Gsorga, ta  nia pragnia pan iść

es a wie .li'

tymcsaaam laosesa bardziej slą
jo podnlaci. Iatnlaja w y p a d k i ,  
w których najprościaj i najmą­
drzej jaat powiedtieć całkiem 
poprostn: nia. Mamy Pf*®*' 
wiadesania, i t  podpUal.śmr 
okład sprawiedliwy, a włąc 
trzymajmy aią go. Plabucyt i 
okupacja to zspesrnione na 
prsysiłoić kłótnia, a mota i 
walki, jednam słowem snpalaa 
przeciwieństwo tago esago pan

Pr*Lloyd Gaorgt; Jeielł jad­
nak obawia aią pan oporo nie- 
miackiago, bądzie on jeszcze 
ailniajsay, o ila plebiscyt oie 
dojdzie do skntku, a trzeba os- 
nać, ta  z panktn widzenia pra- 
wa, Niemcy znajdą aią w c' 
bac nas w lepszej sytuacji.

Wilson: Powiedzieliśmy w 
poditawsch pokojowych, ta  
Polaka odzyska wszystkie pro 
wincie niazaprsaczania polskie, 

Lloyd Georgs: Lacz wiat 
nia Niemcy twierdza, ta  tak 
nia last odnośnie do G. Śląska.

Clamancaao: Jakto? wszak
ta  same statystyki niemieckie 
wykazują, ta  Górny Śląsk jest 
w znacznej wiąkszotcl polaki.

Wilson: Nelaiy z tern *kcń 
esyć: motnsby sla zgodzić na 
plabiscyt pod kontrola ko- 
misti misdzysojusznicza!; o ila 
komisja zda nam sprawą, te  
Niemcy w Czasie głoaowanła 
otyli gwałtu, ogłosimy plebiscyt 
za niewetoy.

J Lloyd Georga: Chcą udk-
nąćwaralkiego kooflikto. Niem­
cy na Górnym Śląsku uwata|ą 
Polską z* naród nłtszy. którym 
pogardzają. Poddać Niemcy 
pod zwierzchnictwo polskie by­
łoby to wywołać zamieszki.

Ciamancaac; Niech pannie 
tna tadnych wątpliwości: za­
mieszki wybuchną w katdym 
rasie, prąd**! czy późalsi, z 
plebiscytem czy bez D’abiicytu.

Lloyd Gaorgt: Mam pod
tym wzglądem zdania wrącz 
przeciwna.

Clamancaao; Przyszłość po 
kata kto ma racją, proszą jed­
nak xapamiątać to, co dziś por 
wiedziałam

Wilson; Uwatam, i t  nale- 
ty  zadecydować, abyśmy przy' 
łączyli slą do plebiscytu conaj 
mniej po roku, co najwytti po 
dwu latach. P. Lord na podsta­
wia zeznań Amerykan! o*, któ­
ry był tsm na mia|fcu, stwier­
dza, ta  wszystkie klasy lad- 
ności pragną plebiscytu, a mi 
mo to p. Lord jest przeciwny 
plebiscytowi.

Clemenceau: Nia mam nic 
wlącej do dorzuceni*; utrzymu­
ją nadal, ta  plebiscyt jaat 
omyłką. Ponlawet opinja mo 
je jaat odosobnione, muszą sią 
poddać; przewidują jadnak, ta  
■tworzymy powata* tradności 
na Górnym Śląsku i te  rcz- 
wiąsrnla szybki* taj kwaatjł 
byłoby o wiele lepsza.

Z górnego Śląska.

Pum Tytus Filipowicz o swoi misji,

do Berliną; ja równłat nia. Ja-i. “** - - -* *- “  I A •••'

Spec'alnym pociągiem od|a 
chała do Moskwy delegacja dy 
plcmatyczoa Polaki z p. Tytu­
sem Filipowiczem na cs*le: 

Przed wyjazdem dc Moskwy 
poseł Filipowicz W rozmowie z 
przedstawicielem Ajencji Pra­
sowej „Russptess*, powiedział 
co nastąpcie: , .

Znam dobrze atosunki 
Rosji sow., chociat zaznaczyć 
muszą, ta  Rosja przed 
jaszcz* była zagadkowym stlnk 
■em, zdolnym do zupełnie nie­
oczekiwanych kroków, a Rosja 
dzisiejsza tyabardzisi jest 
wielkim znakiem zapytanie 
Nikt z nas nia mota powiedzieć

L^.L.aŚssedn urscyitkh

sto

o'niej "nic konkretnego', wszystkie 
jakie posiadamy

tali pozwoliliśmy na śmierć mi 
llonów naszych tołnierzy, to 
dla ocalania naszej egzystencji 
chce pan pozn*ć wolą ludności 
górnośląskiej; powiadam panuj 
*e pod administracją niemiecką 
Górny Śląsk nie bądzie slą 
mógł wypowiedzieć, swobodnie, 
zaś pod zarsądam okupacji 
miądzyscjoszniczaj N i a m c y
wiirdsić bądą, ta  plebiscyt 
ostał sfałszowany. Chce pan 
apokoić namlątności rasowe,

wiadomości,  ----- — ---  -
o obecnym ja| stania aą albo 
jaskrawo przesadzona w do 
datuim znaczeniu, lub to!, od 
dane w jak najczarniejszych ko 
lorach. Na zasadzie cudzych 
informacji nie motoa absolutnie 
decydować o atosnnku do RoaH 
IO W ., w ląc pierwszym moim 
zadaniem bądsla zbadania o- 
bjaktywnaj prawdy o p«ń?t«is, 
•w którym mam reprezentować 
Polską. Nslety wziąć aią do 
rzeczy baz uprzadaeń, atob'*

atrwalić normalna i trwale
sunki z Rosl«. ^

_  Jakim bądne stosunek 
p posła do komunistów polskich?

— Bądą stal beswagłed- 
nie — odpowiedział pan Fili­
powicz — na stano srieku trakta 
tu ryskiego, które tąda rozwią 
zania wszystkich organizacji, 
działających na mak rzyść 
pańitwa polskiego, a tymbar- 
dalej mających ochotą da obją- 
tia  rządów komunistycznych w 
Polsce. Jednym z pierwszych i 
najważniejszym moim zadaniem 
bądzie przestrzeganie lojalnego 
wypełnienia punktów traktatu
ryskiego.

— Czyt pan poseł wierzy w 
lojalność sowietów w tym wy­
padku?

Cbcę wierzyć w dobru wo­
lą rządu sowietów, czego do 
wodem jest przyjąte prze­
rw mnie stanowisko posła w 
Moskwie sowieckiej. Jestem pa 
wian, ta  bolszewicy równia! są 
zainteresowani w nawlązaalu 
normalnych stosunków sąsiedz­
kich i dlatego wątpią, ateby 
chciali stwarzać ciągła trudnaśc, 
która tamują drogą do normą! 
nago współtycla.

Co Polsce daje Francja 
a czego chcą Angłja i Włochy?

Pa RYZ (wl). w  sobotą 
spodziewany tu jaat Lloyd Ge­
org*, który, na zaproszenie 
Briande, przybądzia wraz z lor­
dem Curzonem. W poniedzia­
łek przyjadzie równłat z Rzy­
mu bonoroi.

Rade Najwytsza w czssie 
obrad rozpsłrsy nasamplerw 
kwestią posiłków wojskowych 
dla G- Slaake, zaś nąstąpnie 
■prawy samego podziału tara 
nu górnośląskiego. W Komisji 
Rzeczoznawców, lak to donosi­
liśmy, Istniała rótnlca sdsń w 
taj ostatniej kwastji. Stąd te t 
istoisje obawa, te  przedłotony 
badzia Rsdsi# Najwytsza] pro­
jekt tymczasowego podziału ai- 
r .  Haralda Stuart’s, sprowa- 
dzalący slą do oddania Polsce 
i Niamcom cząści terenu ple 
bisertowego. z posortawlenlsm 
obwodu przemysłowego pod
*ar«ądem władi Estent?.

Francuscy rzeczoznawcy ob­
stają za tern, by Polsce przy^ 
deialić pow Gliwicki 1 Zabriki 
i r ganiają aią na plaa, P ° ^ “ 
waiacy slą mni*| włącej z linją
hr. Sforzy.

Włoal cponeją i popierają 
raczej projekt angielski, przyz­
nając Polic* na razie pow. 
Rybnicki i Pazctyński. z odda­
niem reszty tj. óbwodu prze­
mysłowego pod narząd  ̂ prowi­
zoryczny miądzysojaszniczy.

Groźby Hoeier*/
PARYZ, (wł.) .Tampa ogła­

sza treść p r z e m ó w ie n ie ,  wygło­
szonego prze* gen. Hoafara do 
oddziału Tyrolczyków na Gór­
nym Śląsko w dnia 2 5  czerw­
ca 1 9 2 1  roku. G»n. H o e f » r  mią-
dzy innymi powiedział: .Nie po- y :)  ±  

pozwolono nem wyzyskać na 
sposób ciemiseki nassago zwy- 
c!«c.tws. Cudzoslemcy bądą czu­
wać nad ewakuacją, ale zapew 
niam was, te  naaza praca na 
Górnym Slą.ku nia biła nada­
remne. Jsteli jednak dalsza 
rokowania doprowadzą do od- 
dzielenia nas od Górnego blą- 
•ka, to napawno odbudujemy 
Górny Śląsk w nienaruszonych 
gruchach, a stania etą to, jakgrioiwicuf » ^ |
orzypuszczam  w n a jb lltsze j .  
przyszłości*. Przem ów ienia to

. . .   ■ednmąióTAin.icat wymownym argom eatem , 
jak Niemcy w yobTatają sebła 
o sta tec io *  zała tw ienia sporu  o
Górny Śląsk.

O podział tarytorjum 
plebiscytowego.

PARYZ. (PAT) (Haves).
Komisja rzeczoznawców odby­
w a  w dalszym ciąga poufaa 
posiedzenie. Komisja rozpatry­
wała stopniowo szereg projek­
tów podziału terytoriom pl*b‘s 
cytowego, mlądzy łonami pro­
jekty gen. La Rond a. płk. Par- 
cival'a, g*n Marłnlsa, dalej 
projekt Korfantego oraz b. mi­
nistra włoskiego, br. Sforzy.

Anglicy w Katowicach.
KATOWICE, IEE); - l b .  

m. przybyły do Katowic nowa 
wiąktze transporty • ° ł ,b* 
gielskiago. P.zybył* oddziały 
bądą utyta dła wzmocnienia 
katowickiej załogi wojskowej.

Upały na Górnym Śląsku.
BYTOM, (EE). -  Z powo

da poeueby i tropikalnego go­
rąca poziom wody na Udrze 
jest coraz nitszy. 1 b .  m. ra- . 
no pod Raciborzem poziem wo* - 
dy wskazywał 0.84 metra. Za­
notowano te t na Slaeku a**rag 
p o w a t n y c b  potarów ląk, wsi 
fabryk.

Objazd komisji angielskiej.

Do targów w spraw ie 
Górnego Ś ląska Francja nie 

dopuści.
PARY*,, (PAT). H»vas. —

Rozpowszechniają t« pogłoski, 
jakoby Rathaoau starał slą w 
ostatnich dniach o powtórne 
spotkania * Louchss em. W 
związku z ł*ml pogłoskami .P e ­
tit Parisian" zaznacza, ś* in­
trygi te są ukazane na niepo­
wodzenia j gdyt rząd (francuski 
nie dopuści do iednych targów 
w sprawie G. Śląska.

BYTOM. (E E )lR a d io .-  Z 
Pszczyny i Rybnika donoszą, 
te  komisja anglsLka z polać* 
nia rządu angielskiego objecha­
ła oba powiaty. Celem objaz­
du łest zebrania wiadomości o 
nastrojach łudnoścł. •

Kupujcie tylko 
w polskich Jiruuch!

69) eugenjusz  moret.

laniec JtiljarBów,
— Jateli slą bądą ukrywał 

— mówił —■ jestem zgubiony, 
przybądą tutaj, zdradzą slą 
szemkolwlek i wszystko prze 
padlol Zreezts, jest jaszcza in 
ny powód. Csly 6wl*t__ wie*, te  
niamam z nikąd dochodów. Cóz 
powiedzą, widząc, tą  tyją spo­
kojnie, baz niczyjej pomocy, 
pomimo, ta  jestem niezdolny
da pracy?

— Tak, to prawda -  wtrą­
ciła Gautrotows, która w istocie 
pierwsza podsunąla, ta obawy

“ '^ Z r e s z t ą  “  «łtgnął ten 
oststoi — co ci tak na tam za­
lety? Znas* przacie marklaą da 
Vandsmera. Jest ona cokolwiek 
szorstką, *\* granda
rzeczy, 1 kobietą dobrą i
nadzwyczaj litościwą. D* n,m 
troebą pianiądzy i potegoa nas. 
Chodź Marcello, nie opuszczaj 
twego nłessaząśllwego olca w 
chwili wyrzutów sumienia.

Wiem, ta  mnie nie szanujesz; 
nie robią ci za to wymówek, 
bo masz powody po tamo; jes­
tem niegodsiwcaml Twoja po­
garda, to pierwsza kara, jaka 
mnie spotkała, i witrzaj mi, 
najdotkliwsza, ale blsgam cią, 
dziecko drogie, ty, która mnie 
znasz, i która wiesz, ta  w gren 
cie jasłem innym człowiekiem, 
rozpustnym mota, ale nia złym 
nia przebaczaj mi, ale te t i ma 
opuszesaj mnie. Uratuj raz łusz­
czą głową twemu biednemu oj­
ca. Bądzie to mota nia na

—’ Dobrze wląc, pójdą! — 
odparła Marcella,

I przybyli razem, idąc bar­
dzo powoli, a t na próg miesz­
kania markizy da Yaadamóre, 
dokąd prowadził ich lokej.

Ala stanąwszy nieepodsianie 
oko w oko z Heleną Tailboułe, 
oboje czynili prótna wysiłki, 
ateby zią nie zdradzić,

Gastrot bełkotał jakieś me 
zrozumiała wyrazy, h»k g»?by 
chciał zią zawczasu wymówić 
od spełniania zbrodni. o 
którą nikt go nia miał posą-

Z*Maręalia zaś, z wzrokiem 
błagalnym i załzawionym, pow

■trzymała kolana, ̂ gotowa zgłąć 
etą przed Heleną Tailboun, któ­
rej smutna i śmiertelnie blaaa 
twarz wydala |e| aią palną me 
wysłowionej boleści.

— Wiąc to pans, panie Gau 
trot, muizą powitać w tak 
godnam politowania polośenln/ 
_  ozwala slą markiza, wsta|ąc 
ł idąc naprzeciw nleszcząśliwa 
go, którego wahania aią przy 
pisywała jedynie tylko cho
robie. ,

— Tak pani, — odwaiyl zią
odrzec Gautrot — to ja, je, któ 
ragoś pani znała kiedyś pełnym 
tycia i werwy. Tak to w krót­
kim przeciąga czasu palec Bo 
ty  dotyka i karze biednych, 
choć uczciwych ludzi.

 N it chcę wipomintć o
pańskiej przeszłości; jesteś pan 
za nią <Wśń ukarany, i radabym 
wierzyć, ta  *»« P«*» l**«ze 
wyleczy, I te  Bóg nia zapom
ni o panu.

•— I  ja sią tego spodziewam,
droga pani, ja, co tak 
bu ją pracować, a dziś nie Jas 
tam w stanie mc zarobić dla
mojej rodziny.

— W istocie; a syn pański 
esy zawsze bawi na prowincji/ 

Opisałem mu moje masz

ctąścle 1 właśnie czekam go w 
przyszłym tygedoin.

_  Włam, ta  to dobry
chłopiec.

— O, tsk, proszą pani.
— Córka psńtka jest ułom­

niej dobrą i ma wielkie zasługi.
— Tsk, tak, odparł ojciec,

schylając głową. M
_  Zblitta sią do mnie, Mar 

cello — rzekła markiza tonem 
słodkim 1 ujmującym — wiazz 
dobrze, ta  cią kocham.

— O, pani... — odparła za- 
gadniąta, drtąc i nie mogąc 
zdobyć sią aa odpowiedź.

Helena, słodząc w cieniu, 
wciąt spoglądała na nią i ba­
dała ją z przestrachem.

— Biedne dzleckol — szep

UąlKilka razy Helena chciała 
zią do niej zblityć, ale wstyd 
falrzyw* zatrzymał ją na miej­
scu. W tąku ściskała woreczek
pełen złote.

— Nie, nigdy slą nie ośmiu
le  — pom yślała — ° n*
b iedne, m łode, pracow ite: musi
być dumns. ,

Marcella zbHiyła sią do 
markizy de Vandsmera, ta zaś 
ścisnął* jej rąką i pocałowała 
ją w czoło,

— Bądź spokojne, moja 
drogs, 1 n ie lękaj się o P” T***
ość — rzekła markiza. Ojciec 

twój nie mote ci na teraz bać I 
pomocnym, ale my czuwać bę­
dziemy nad wami.

— O, jakteś pani dobrał 
.— A czy mutka aby jest

zdrową?
— Pracuje, proszę pani.
— Wracajcie! do domu. r a ­

nie Gsutrot, przed wieczorem 
zawiadomią pana, co motamy 
dla waz uczynić.

Marcella wróciła do ojca i 
pedaia mu ramię, chcąc by się 
nieszczęśliwy oparł na nlem.

Hslena przypadła do nie). , 
— A małe, kuzynkol —zawo 

lała z wybuchem nledejącego 
sią opizeć wzfuaztnia -7 
nie: pozwolisz mi się ucałować?

— Alet... proszą pani... — 
■zepnąia Marceils, cofając się 
z przestrachem.

(c. d. u.)
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EpiiMja shaliri- I

PRAGA, (Russpress) — 
Nadeszły dane statystycz­
ne o szerzącej się wciąż 
epidemji cholery w Rosji 
sow. W pierwszej połowie 
lipca notowana była nastęi 
pojąca ilość wypadków 
śmiertelnych: w Saratowie
  781 osób, w Samarze—
620, w Carycynie — 1348, 
w Kumyszynie — 540, w 
Astrachaniu — 970, Rząd 
sowiecki skasował ostatecz­
nie połączenie kolejowe z 
gubernjami, w których gra­
suje epidemja.

Slriszaki g iz i t f  „Nowfl 
Pul“-

RYGA, (Russpress). — 
Gazety łotewskie wyrażają 
jednogłośne oburzenie z 
powodu artykułu, umiesz, 
czonego w dzienniku bol­
szewickim .Nowyi Put“, a 
skierowanego przeciw koni 
ferencji w Helsingforsie. Ar­
tykuł przepełniony jest po­
gróżkami ski:rowanymi 
przeciwko wszystkim pań- 

’ stwom, dążącym do utwo> 
rżenia związku Bałtyckie­
go bez udziału Rosji sow. 

 ̂ Na zakończenie autor gro­
zi, że w razie zawarcia 
związku łącznie z Polską, 
a bez sowietów — #nad 
brzegami morza Bałtyckie­
go musi ponownie zabłys> 
nąć miecz*.

D iz ir c |i  koB uiistfif z parlji.
HELSINGFORS, (Russ, 

press). W sierpniu miała 
się odbyć powtórna rejes- 

•  tracja członków partji bol­
szewickiej w celu usunię­
cia z niej niepożądanych 
elementów, lecz ze względu 
na konieczność użycia w szvst 
kich sił dla walki z głodem 
—rejestracja została wstrzy­
mana. Pomimo wszystko 
komuniści sami opuszczają 
szeregi partii w obawie 
przed zemstą zgłodniałych 
rzesz. Notowane są nawet 
wypadki umyślnych wykro 
czeó, które pociągają za so 
bą wydalenie z partji.

Żydzi— koitrriwolucioniścl.
REWEL, (Russpress). 

>  Moskiewska rPrawda" za­
mieszcza następującą in­
formację: „Dnia 17 maja
ukończona została sprawa 
sądowa, wytoczona prze­
ciw duchowieństwu róż­
nych wyznań w Smoleńsku
0 działalność kontrrewolu­
cyjną. Gubernjalny trybu­
nał rewolucyjny stwierdził, 
że duchowni wyznań pra  ̂
wosławnego, katolickiego i

4  mojżeszowego umyślnie ta­
mowali wprowadzenie w 
życie dekretu o odłączeniu 
cerkwi od państwa. Dzia­
łalność kontrrewolucjonis­
tów skoncentrowała się w 
towarzystwie pomocy dla 
biednych żydów, Okazai 
ło się, że towarzystwo nie 
pomagało biednym żydom, 
lecz wspierało aresztowa- 

v nych kontrrewolucjonistów
1 spekulantów. Rabin Gins- 
burg, rab. Fridland i nie*

którzy członkowie zarządu 
towarzystwa skazani zosta­
li na dwuletnie więzienie, 
lecz Fridland. jako inżynier 
chemik oddany został do 
rozporządzenia komitetu 
gubernjalnego, który wyko 
rzysta jego specjalność. Lo­
kal synagogi, jako miejsce 
zebrań kontrrewolucjonis­
tów, sąd postanowił prze 
kazać żydowskiej partji ko­
munistycznej dla celów kul 
turalno-oś wistowych.

Spotkanie p n z jd s n tś i ,
WIEDEŃ. (Roseprezs) Dzień 

isikl wiedeńżkłe otrzym ały wia­
domość, ż« dnia 8 sierpni* nas 
tapi •potkania prezydenta 
rzeczYpospolitel Czecho-Siowac- 
kia| Maaaaryka a prezydentem  
Anstrji Hoimiszem. Podczas ro i  
mowy prezydenci o o rm s ł ffl. to. 
kwcstjc atotnnku do Wągier

B o isz u ic j odrzucili po io e  
Szcicll.

SZTOKHOLM, (Ruspr.) 
Współpracownik gazety 
„Dagens Nyghetei“ zwró* 
cił się do niektórych wy­
bitnych działaczy społecz­
ny ch z zapytaniem, czy 
Szwecja nosi się z zamia­
rem okazania pomocy głod­
nym w Rosji sow. Prezes 
szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża książę Karol odpo­
wiedział, że szwedzki Czer­
wony Krzyż pozbawiony 
jest możności niesienia po­
mocy głodnym, albowiem 
władze sowieckie odmówi­
ły jego przedstawicielom 
pozwolenia na wjazd do

Rosji sow. Inni działacze 
społeczni zaznaczyli, że 
ciężki kryzys ekonomicz­
ny i bezrobocie, dające się 
odczuwać w obecnej chwi* 
i w Szwecji, pozbawiają ją 

możności okazania pomo­
cy w szerszym zakresie.

Przez telesraf.

Straszny wybuch na kopalni 
T-wa „Hr. Renard11.

ł. kół kom isji m iędzyso jusz­
niczej ia lo rm olą. l a  XI dyw i­
zja  p iechoty  francusk iej zna jda 
ja  ais w p o g o to w ia  do w yjaz­
du  n a  G . Sląak.

Z pow odów  strateg icznych  
jak  i  c tln * c b  (7) z a ż ą d s ł rząd  
cza ik i od R ady najw yższej pr*Y
taczan ia  do C zechosłow acji 16 
gmin górnośląsk ich  położonych 
w okolicy O paw y.

— K rążą  pogłoski ża  b ca- 
•a rz  K arol znajdują sią na W ą 
grzech, oczekuj *ę p rzaw ro tu  
na  rzacz  m onarchii,

— Korniij* rzeczoznaw ców  
ustali granicą .polsko-aiam iacką 
na  podstaw ia b adań  ilości gło­
sów oddanych w p o szczeg ó l­
nych gm inach co  już  sią czyni,

—  H iv s s  donosi z A ten; 
ża król gracki, K onsteuty 
tow arzystw ie p ram tara G m a ii-  
•a  odbyt uroczysty  w jazd do 
E ik is s a h ir

— D iiso n ik i donoszą o po 
w strzym aniu  ofensyw y grack isj.

W adiug w iadom ości z K on 
• ta n t-n o p o la , g raca ponieśli 
pod K issar w lalka k ląską i cof 
nąli sią do E sk i Szehtr,

—  J a k  d o n o ssą  z w iarogod 
nago źród ła , w ładza koalicyjna 
w p ad ły  ca  tro p  now ago planu  
n icm tackiagc, w yw olasia  ro z ru ­
chów na G . S lasku  w dnin kon 
ferencli R ady na|w yższaj.

W dniu 3 go b. m, o- 
koło godz. 10>ej wiecz. na 
dole kopalni w tak zw. po 
kładzie górnym, polu pół- 
nocnem, na głębokości 2 8 0  
metr. nastąpiła straszna ek 
splozja materjałów wybu 
chowych.

Mianowicie w magazy 
nie z substancjami wybui 
chowemi, ulokowanemi w 
osobnych, izolowanych i 
zamkniętych hermetycznie 
komorach, z niewyjaśnionej 
dotąd przyczyny zapaliły 
się: kapiszony, miedziano 
mit, miedziankit i dynamit, 
powodując straszny wy 
buch powtarzający się w 
trzech odstępach i pożar w 
chodniku.

Wytwarzające się gazy 
niesione prądem powietrza 
dostały się, do szybu, a tam 
zatruwały napotkanych na 
drodze górników.

Zatruci gazami na śmierć 
zostali: Antoni Gubas, Jo

chynek Marcin, Lub os Ig 
nacy, Supernak Kazimierz, 
Wypych Józef, Kimula Jan 
Wąsik Jar.

Ogółem jest 13 ofiar, z 
tych 7 miu górników udu 
siło się i wydobyto ich mar 
twych, odrazu zaś 6 ciu o 
desłano w stanie groźnym 
do szpitala T wa ,,Hr. RA 
nard", gdzie jeden z nich 
walczy ze śmiercią.'

Nazwiska są ich nastę 
pujące: Bednarski Antoni, 
Flak Aleksader, Wiśniew 
ski Edward, Jurkowski 
Franciszek, Mendrela Bo 
gusław, Gałęziowski Piotr.

Prócz tego udusiło się 9 
koni.

Na miejsce wypadku 
zjechała komisja sądowo 
lekarska na czele z proku 
ratorem, sędzia śledczy z 
władzami pohcyjnemi, któ 
ra prowadzi odpowiednie 
dochodzenia.

Bezczelny napad w centrum miasta.

Rujnują nas!
N iejednokrotni* por u s ia liś ­

my j a t  spraw ą beznadziejne j 
gospodarki naszych w łads i 
•k sn d slic tn ag o , m atow ego e k s ­
portu  pledów  n a iz t j  produkcji 
roln*i w postaci artykułów  pisrw  
s i* j po trzeby , bydl* i trso d y  
chł*wn*j... n* G órny  Sląsir, a 
kto wia c iy  ni* daiejl?

Z  uwagi u* akcją śląską 
wisi* sią mówi nu t*n  t*m »t 
„pryw atnie*: w sdycba , p rz ek li-  
a s  paskarzy , ąl* trudno  p rse - 
cisż  wym agać, aby ludność sa ­
mu objął* k o n tro lę  granicy? O d 
czago są w łads*  odpow isdn ie , 
pow ołuns do obrony Intssieiów 
obyw ateli?

Nu dom iar złego, sp ry tn i 
„uprow isutorzy Górń*go Ś lą sk a . 
nudnżY w ają stal* zaufania w ładz 
p rs*z fałszow ani* frachtów : a
naw at analsź li in tra tn ą  dla sie 
bt* opiaką C»*rwon*go K rzyża, 
k tó rego  *gld* w yzyskują w 
swoich m achinacjach spękała- 
cyjnych, ni* m ających nic w spól­
nego z akcją hum anitarną . To, 
co sią dziś)*, wywoiuj* zrozn 
miał* oburzania i f* rm snt w ś r ó d  
ludności, k tó ra n ap różno  wy- 
c e tk e je  cdpow iadnłch  z a rz ą ­
dzań  w ładz,

W iadcm * nam  *ą liczn* w y­
padki jaw nych nadużyć, w ykry­
tych p rzaz  w ładze, p rzy  d o sta ­
w ach  trzody  chlew nej za k o r­
don graniczny. Czy p rzy łap a­
nych spekulantów  spotka za s łu ­
żona k a ra  —  przyszłość okaż*,,.

M usimy j«dn*k stw ierdz ić , ż* 
to, co  sią dziej* zak raw a na praw  
dziw* św iństw o, a cierpliw ość 
ladaożcl w yczerp*jo sią wi 
docttnie niew spółm ierni* z* 
w zrostem  apaty tów  am atorów  
św ininy.

W iadom o, ż* płacim y siono 
za  cuchnąca cząsto  ochłapy, 
któr* w drodz*  łaski nasi k a r 
miclal* ra czą  nam  sp rssd aw ać  
(podobno z* stra ta ) za.,, polski* 
m arki. A  oto mamy św łe io  do 
zanotow ania skargi obyw ateli % 
nad  granicy, njąt* naw et w for 
mą protoknlo, zastaw ionego z 
obecności przedstaw icieli wła 
dzy bezp ieczeństw a publiczne­
go. S k trg i  ta  głoszą, ż* trso< 
da chlew na p rse p ąd ca n a  m aso 
wo co dziennie w stroną grani 
cy, na  skutek  pew nych form al­
ności, za trzym yw aną je s t w po­
bliżu posesji m ieszkańców  pog­
ranicza.

W  czasie tych postoi ów 
b iada*, głodne spragnione, i 
um ączone zw ierząt*, szuka 
ją  ochlodu 1 w ypoczynku, ro t  
kopują chodniki ultcy Sobie# 
k iego , n iszczą p arkany  l p rzy  
d ro ż n e  te ren y , cząstokroć n a  
rażaląc  na pow ażne straty
w łsśd c ie li tych posesji.

Tego |u ż  za w ielsl C zyż
n a sse  w ładz* n i*  mogłyby zapo 
b ieda tej szkodliwej robocie .d o  
b rocsynnych  dorobkiew iczów * 
k tó ra  tak  w iele w ykazuj* cech 
w spólnych z rabunk iem  i gwał 
tern?

C zy ni* m ożna gdzieindzie j 
w yznaczyć ram py d la trzody
chlew nej, a  dostaw ą żyw ności 
u |ąć  w pew ne ram y porządku, 
gdzie przypuszczam y i kontrola 
by łaby  ła tw ie jszą  i kopytko w* 
m ożnaby nałożyć b ez  w ielkiego 
u szczerb k u  dla panów  kopców, 
a z niem ałą korzyścią  dla mia­
s ta?

C zy to  b e z e  ład  i ap a tja  
naszych w ładz, esy inne jaki* 
czary?

Pom iądey g jd z , 12 a 1 -szą  
w nocy z 3 na 4  bm. do m ł*sz 
kania S t, HOlewińskiego, zam , 
przy ul. 3 go M aja Nr. 22, 
p rzez  okno, na  p a rte rze , o d  
od p odw órza w eszli dwaj ni* z 
nanl napastn icy , k tórzy  k o ­
rzysta jąc  z tego, ż* m ieszkanie 
p . H. znajduje sią obok sk lepu  
usiłow ali sp lądrow ać ten  ostatn i 
i okraść m ieszkanie.

Z budzone szm erem , śpiący 
„  pokoju przyległym , p . H. 
pośpieszył do pokoju, gdzie za 
cząli m yszkow ać rabusi*, lacs 
uderzony  silnie w czeło  w a ­
zonem , k tóry  pochw ycił jeden 
z napastn ików  i ran iony  nastąp  
ni* k ilkakro tn ie , oblew ający sią  
krw ią, p. H . om dlał i upadi na
kanapą.,

R a n t, zadana  w okolicy le ­
w ego oka. silni* krwawi?*, lacz 
om dlenie m inąlo i p. H. usiło­

wał spłoszyć bandytów , s trz e ­
lając do nich z rew olw eru, Ci 
jednakże, nie odn iósłszy  szw an­
ku. ratow ali sią ucieczką p rzez  
okno od podw órza. *

N ad ranem  zaalarm ow ano 
policją, k tó ra  rozpocząlu  e n e r­
giczne k ro k 1, celem  u |ącła  
spraw ców  napadu.

P rzypuszczać na leży , że  na­
pastnicy  byli a lfinsam i, których 
sprow adziła jedna z kobiet, ja ­
kie baw iły w ieczorem  w m iesz 
kan ia  p . H  Byli oni dobrze 
poinform owani, że p. H, jest sam  
i  żona |ego baw i na  le tn isku , a 
chodziło  im o rabunek , a jak 
n iek tó rzy  chcą, pow odow ani 
byli zazdrością  czy zem stą  na 
tle  erotycznem i

D ochodzenie p row adzi W y­
dział karno-śledczy  przy I K o­
mis. PP. w Sosnow cu.

K R O N I K A .

1

Z dnia na dzień.
Wy, cośoie padli za ideały, 
tak Y »i« wpatrzeni, jtk w sło f io i blaski, 
ohoeiai przeciwko Wam św iat był Oały, 
nie bacząo wcale na loan łaski,

Wy, coście żyoie swe nieśli w boje 
wiem, łe  iłorzeczyć daiś macie obyci, 
te ci, dla któryoh inieśliśoie tyle —  
takich goryczy dają Wam chwile..,. 

Zysk ich w tern życia marny d iiś  nęci I 
Sieooenione są Wasse zzojsf...
Nikt Waszych ozyntw nie m a w  pamieoi... 
Lodzie, jak psy sic » go*1!  grI* ł-

podstępnie szarpiąc smaozniejzze kąski. 
Pieniądz, użycie - dzisiaj dewizą 
Łych, oothoą Pelaoe grunt stworzyć grząz

Ale nie myślcie ani na chwilę 
Wy, ooście Polsce dali ju» tyle, 
że w tern łyciowem cnchnącem błocie 
■ą dusz szlachetnych Polaków krocie!...
To nie jest paiód, to są jednostki,, 

to są wyrodki i z pnia wyrostki, 
pnia, co we wnętrzu jest pełen mocy. 
Te żerujące hieny nercy, 
to pasożyty. Narodu plewy, 

dla któryoh w Polsoe są tylko... chlewy!.^
Es.

Pogrążyć się w letejską cisze.
Zapomnieć wszystko i  o wszystkiem.— 
Niech nio nie widzę, nio nie słyszę. 
Chciałbym w letejską zapaść ciszę... 

Niechaj niepamieć ukołysze,
Obejmie mocnym snu uściskiem, —
W letejską pragnę zapaić ciszę. 
Zapomnieć wszystko i o wszystkiem...

— Z a m k n ię c ie  g ra n ic y  g ó r 
n o ś lą s k ie j .  W łada* m iędzy­
sojusznicze zam knąły granicą 
górnośląską od strony  Sosnow ­
ca dla ruchu  kołowego. Pocią 
gi na  lia ji Sosnow iec i K atow i­
ce jeszcze ni*  kur«u |ą . G ra n i­
ca i m iasta obw odu przem yslo- 
wago otrzym ały posterunk i an  
gieiskia, k tó re  wsm oeuiły od 
działy wojsk okupacyjnych.

—< Upały a wybuchy na 
k o p a ln ia c h . U pały, prócz po­
żarów , w yrządz*)ą nieobliczal­
n e  szkody kopalniom  Zagłębia, 
w skutek  ciągłych wybuchów  
prochow ai. D o tąd  n a  kopalniach 
„H ilin a" , „R edan*, „M ortim er* 
„W iktor* „S ta izy c*  i „Renard** 
nastąp iły  tak ie  wybuchy w skła 
dach a m atarjałam l .w ybuchow e 
mi. Szkody w ynoszą dziesiątk i 
milionów m arek. I itn is je  przy 
puszczenie, że w ybuchy rnate- 
rjałów  łatw opalnych pow odo­
w ane są  u c iła m ’, k tór*  w yw o­
łu ją  p ożary  I pod w pływ em  
k tó rych  zachodzą reak c je  che­
m iczne, u łatw iające eksplozje 
substancji łatw opalnych.

— W y b u c h  n a  k o p a ln i. W
Ł agiszy, na kopalni „A dale*, w 
dn ia  3 bm., przechow yw ane w 
budynku drew nianym  m ateriały  
w ybuchowe: 5 fantów  dynem o- 
n a  i 25 szt. kapiszonów  ekap lo .

V
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dowaly a niawiadomai oaraxia 
przyczyny, Budynek c i It i ts  
nąl w płomieniach i spalił t i t  
doszczętnie. Dzięki energicz­
nej akcji ratunkowej. oglsó 
umiejscowiono. Straty wyno 
■są 25,000 mk.

W ybach w prochowni; Dais 
30 ubm, o godz. 6 m. 30 rano 
eksplodowała prochownia kop. 
„Reden" w Dąbrowie, w któraj 
znajdowało ała 2972 k ij. aoie- 
dzianomito. Ogólna wartość 
matsrjału wybuchowego i »p»' 
lonsgo budynku wynoai około* 
3,000.000 mk

— W ybach  Dnia 2 b. m. 
na Pogoni na stacji koM towa 
rowej, nastąpił silny wybach 
matirjało dynamitowego w miaiz 
kania Pawła Linicaa, rewizora 
pociąga dynamitowego. Miesi- 
kania soatało sdamolowaae. 
Wypadkn s ludźmi nia było; 
{ano impet powietrza wybucho­
wego wyrzucił na podwórza 
znajdującą aią wówczas w 
mieszkania praeska Marję Pa- 
rasówny. Z powyższego wy­
padku aądałć należy, A« wybu 
cby materiałów dynamitowych w 
wiąkssoścł wypadków powsta­
ją z działań atmosferycznych.

— W ładze mamy, ale  n ie ­
porządków  nie b r a k . Z a p la ­
tamy po raz setny czy jest w 
naazam miaście Komisja Sani* 
tarna, któraby wydała poleca 
nia policji aby ta ostatnia, 
zwróciła owegą na zamiatania J 
alic w odpowiedniej porza i i 
kozico  ność polowania tych 
pUc, baz wyczekiwania na 
daszca?!.*.

Podcina na|w!ąkasego rucha 
ulicznego. Magistrat. _ który w 
aprowizacji miasta miał rawaze 
zaległości, nia osuwając w po­
ra kurza i śmieci i nie polewa 
jąc nltc, karmi naa mikrobami 
ulatniającymi aią z tumanami 
kurzo z rynsztoków cuchnących 
w powietrza. Na krosach za­
notowano juft azarsg wypadków 
tyfnsu cbolary itp. U naa saś 
zakurzona owoca aprzadajo aią 
n a d .. rynsztokami, baz przy­
krycia. Policja zaś z nadkomi­
sarzami, komisarzami i podko­
misarzami pracuje, ala widocz­
nie... w innym kiarunkuli. A 
może ataroatwo zdobądzia aią, 
tu na jakąś inicjatywą bo nosi 
• if  pono z zamiarem stworze­
nia T-wa Higienicznego?..*

— O płakany s tan  kioaków  
Nasza kioski ogłoszeniowa do­
czekały aią już „energicznego" 
dziorśawcy prywatnego. ,Tan 
jednak, mimo iatniającaj umo­
wy. nia śpieszy alę z odnowie­
niem kiosków, która jak trząś* 
ły tak trząaą skrawkami afiszów 
wachlując przechodniów spot- 
oialycb,.. Afisze odklajają aią 
i dziwi nas. śe  aą naiwni, któ­
rzy chcą sią ogłaszać na słu­
pach baą skutku...

— Pow rót ślązaków  z 
C ząat:chow y. W dniu; 3 bm. 
w godz. 5 i 6 pp, przas miasto, 
przy dźwiąkach orkiestr, pow­
racały z Częstochowy na Górny 
Śląsk 2 kompania ślązaków, w 
ogólnej liczbie 3430 osób. Ucse 
stoicy kompanji pochodzą z La 
ura-Huty, Bogucic i in. miejaco 
wości okolicznych na G. Śląs­
ku, Pątnicaki ubrane były w 
oryginalne i malownicze atroje 
górnośląskie.

— C hleb po 30 m a re k  za 
funt ale... w Kaliazui Z ini­
cjatywy właściciela młyna cl 
Chmielnickiego w atarostwie Ka 
Uakiem odbyiaalą narada w.apra 
w ie obniienia ceny chleba 1 
unormowania taj ceny ascze- 
gólnie| dl* ludności mniej za* 
moinej. Właściciele wazyeat- 
kich młynów kaliskich oraz 
przedstawiciele właścicieli pie­
k a rń  sebowiązali aią — jak do 
uoal „G azeta Kaliska" dostar­
czać chleb 80 proc. bez żad­

nych przymieszek, przy cenie 
7,200 mk. za centnar metrycz­
ny po 75 mk. ze kilo czyli oko 
!o 30 marek za fant. Specjal­
ny komitat bądzio wyznaczał 
ceną, co tydzień atoaowoie do 
ceny zakupu zboża itp. O ile 
bądzie tańczę, to cena Chleba 
również alegoie zniżce przy 
wyższej cenie, zaś podwyżce. 
Zapas mąki ofiarowany przez 
młynarzy po tańszel cenie wy 
■tarczy na wyżywianie ludnoś­
ci bez ograniczeń, w stosunku 
jednego fnnta dziennie na oso­
by, Należy zapytać, czy to co 
jest możliwem do przeprowa­
dzenia w takim Kalisza, nie 
może być z równym skutkiem 
podjęte przez podobne powoła 
ne do tego obywatelskich czyn­
ników w Sosnowcu?! W Kaliszu 
inicjatywą dali młynarze i pie­
karze, przeprowadź Ił zaś rzecz 
całą starosta powiatowy i pre­
zydent miasta* Czyżby w Soe 
nowcu ci aami nie zachcieli 
pójść za przykładem Kalisza?.-.

— O strożnie z odnajm o 
w aniem  m ieszkań. Ostrzega­
my oaoby, wyjeżdżające na ur­
lopy i wywczasy letnie, aby 
przez lekkomyślność w celach 
rzekomego zabezpieczania mieaz 
kań od złodziei i różnych wy­
padków, nie wpuszczali do 
miaazkań tych nieodpowiednich 
oaób. Zdarzają sią bowiem wy’ 
padki, że czasowi „opiekuno­
wie" mieszkań, po powrocie 
prawych właścicieli, usiłują

iweitam wmówić w łatwowier- 
ych właścicieli iokali, że oni 

jako „opiekunowie" są legalny­
mi lokatorami i na mocy... us­
tawy o lokatorach mieszkań 
tych nie opróżnią i, nie odda­
dzą, mimo najaolenniajszycb zo 
bowiązań piśmiennych poczy­
nionych przez nich co do te r­
minowego zwrotu lokalu* Je ­
den z takich wypadków roz­
patrywany był w Sądzie Poko­
ju, który dal natychmiastową 
eksmisją quani-lokatorowi. Jak 
w tej kweatji decydować bą- 
dsie Sąd Okręgowy — nie 
wiemy,

— Uczciwy szofer w ojsko 
wy, Dziś uczciwość w wielu 
wypadkach jeat taką rzadkością, 
że czasami drobny dowód tej 
uczciwości zasługuje na uwagą. 
Z przyjemnością też gotujemy 
fakt, że gd? w dniu 27 lipca 
rb* niejaki G iónapann Icek, do 
stawca spirytusu do reataurac|i 
miejscowych, zgubił paczką ze 
150,000 mkp. szofer. Gec Aloj­
zy, żołnierz z koszar im. Trau- 
gutai znalazłszy je oddał pie­
niądze władzy przełożonej które; 
z kolei rzeczy, wręczyła je do 
dyspozycji Sądu Pokoju. Ten 
ostatni na posiedzenia w dniu 
3 b. m„ po przeprowadzeniu 
śledztwa i zbadaniu świadków 
pieniądze wydal G 'ftasptnaowi, 
który na propozycją sędziego 
pokoju tytułem wynagrodzenia 
za zwróconą zgubę, wyasygno­
wał uczciwemu znelazcy 10000 
mkp. Oby wiąca] takich ucz­
ciwy chi

— „Głos P racy", organ N. 
P. R. ukazywać aią odtąd ma 
jako tygodnik w Sosnowcu, 
stosownie do zapowiedzi wy­
dawców w nr. 118 z dnia 2 
bu. tego pisma, którego główną 
siłą redakcyjną jeat p. Wł. L. 
Ewert, zaś redaktorem odpo­
wiedzialnym p. B. Jądralski. 
Pierwszy numer przyatłego ty­
godnika, naogól starannie opra­
cowany. zameło uwagi poświę­
cił sprawom mlelacowym.

— W spraw ie  ochron i 
przytułku* Nasz korespondent 
z Czeladzi donosi: Po zlikwi
dowaniu tutejszej Rady Opia- 
kuńczej, jak to już pisał* m, Za­
rząd m ’asta sx-ofłcfo przyjął 
pod swe zawiadywanie dwia 
ochrony i przytułek!! Na utray 
manie tych instytucji Magiatrat 
nie otrzymał dotąd żadnych 
zapomóg a fundusze są ^nieo­

dzownie potrzebne, więc, zara­
dzając tym trudnościom, miej* 
■cowy sędzia i członek Zarzą­
du młeate oraz Rady Miejskiej 
p, R. Herman przyjął ochrony 
i przytułek w a we zawiadywa­
nie, wystarał aią w M isister- 
jum Zdrowia o poważny zasiłek, 
wyprosił w Komitecie Pol­
sko - amerykańskim o zwię­
kszenie racji artykułów spożyw­
czych, a równoczaśnie wyjednał 
zmiejszenle zapłaty za takowa 
n uoioi«tcrjam, ażabv przez to 
ulżyć budżetowym funduszom 
Kasy Misjskiej. Już od dwuch 
miesięcy w Sączowie przebywa 
na letnisku 60 dzieci. W lipcu 
wysłano do Buska 19 dla wy­
leczenia, a na miejscu wydalą 
afą obiady dla tysiąca dziad. 
Wiele zachodu i tm du w tym 
zakresie ponosi p. Herman, któ 
rema też gorliwie pomaga nau­
czycielstwo, a głównie p. Jadwi­
ga Krajewska.

e

— Pożary. W ubiegły po 
nłedziaiak spaliła się niemal 
doszczętnie wieś Cbechło pow. 
Olkuskiego. O ratunku mowy 
być cie mogło wobec braku 
wody, którsj przybyłe straże 
znikąd dostać nte mogły* Jak 
sią dowiadujemy, opróc 50-cłu 
budynków mieszkalnych spali*' 
ło sią około 50 stodół z zapa 
sami zboża, Ocalało tylko byd** 
ło, które było na polu, W oko 
licach wzdłuż toru dyn radom­
skie! płoną lasy i łąki,

Dnia 2 bm. na kopalni 
, Wanda" w Gródkowie, koło 
Łtgiszy z niewiadomej narasie 
przyczyny wybuchł silny pożar. 
Spalił sią budynek, w którym 
mieścile się kuźnia, magazyn, 
kantor i specjalna poczekalnie. 
W magazynie znajdowało sią 
1 i pół baeski oleju maszyno­
wego, w kantorze — 10 — 12 
fant, miedziankitu, 1 klg. dyna 
monu I 25 sat. kapiszonów. 
Podczas wybuchu tych msterja 
łów wypadku z ludźmi nie by­
ło. Pożar ugasiła straż ognio­
wa ze Strzyżowie. Właściciel 
kopalni, S. Łaznowakł, oblicza 
straty przeszło na 100.000 mk.

— Pożar lasu . Dala 1 bm 
w Pohulance gm. Włodowice, 
■paliło sią 17 mórg lasn, będą­
cego własnością gospodarzy 
wsi Parkoszewice tejże gminy. 
Na miejsce pożaru pierwsza 
przybyła policja i zaalarmowa­
ła ludzi, pracujących w polu. 
Po upływie dopiero kilkunasto 
godzin pożar ugaszono. Stra­
ty narasie są nieustalone.

— Miły sublokator. We 
wsi Ssuwaiówcs, gm. Niwka, z 
mieszkania Heleny Gąskowej 
■kradł sublokator Józef Kier 
peć 49,700 mk. które były 
schowane w szufladzie i zbiegi 
w niewiadomym kierunku. Wła 
dze policyjne za złodziejem za 
rządziły pościg.

— Przejechanie. W dniu 
3 bm, o godz. 2 pp. przy ul. 
Modrzsjowskief, pomiędzy tyl­
nia koła śpieszącego samocho­
du ciężarowego, doat*la sią 7— 
lstnia dziewczynka, Eitera-M ał 
ka Szwajcerówna (z ul. M o- 
drzajowskiej 11) i uległe silne­
mu szwankowi. Uderzenie tyl­
nych kół samochodu było tak 
silne, że śmierć nastąpiła mo 
mentalnie, skutkiem pęknięcia 
czaszki. Sprawcą wypadku, pro 
wadzącego eamochód, Jana Fe 
iiksa Wojnarskiago, szofera ga­
licyjskich zakładów górniczych 
w Sierszy, władze pociągnąłyido 
odpowiedzialności.

M U

(Skórzane) angielskie, szwajcarskie,
w e wszystkich rozmiarach:

balata wielbłądzie, parciane, uszczelnienia, węże 
klingerit, oraz smary do maszyn.

poleca po cenach konkurencyjnych

S.  I M. BAHARIER,  Ł ó d ź
Piotrkowska 25.

c

Fabryka Torebek i Skład Papier

i. GRAJCAR
S O S N O W IE C , ui. T a rg o w a  N r. 11.

Dostawa do Hut Kopalń, Fabryk, Stowarzyszeń i Kooperatyw, 
3*11    \
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J. CWEIGENHAFT Sosnow iec, Targowa Nr. 7 a,
SWACA: Wobea podssywasia sit pod «oją firmę, M alcie mydła tyłka a* ssakiem

J  OWEICBHIATTA. *»

I niem iłą W O N
9 9

P O T
u nóg i rąk i parch zapobiega* 

i znakomicie ssawaS U D O R t f l t “
powszechnie znoi

w  p u d c f k a c b  z  s i tk ie m ,
wyrobu farmao. labor. . A  K O W A L S K I  w Wsrssawi. Mlsdewa H  1. 
Sprzedał w aptekach, składaoh aptecznych i psrfamerjach. Sposób utycia dołączony

do katdego pudełka.   >3

M io p m  noszunistko Ift
IN

biegle stenografująca potrzebna natychmiast. 
Pierwszeństwo damy osobie znającej również

język niemiecki. . *.

S T . G R A B 1A N O W SK I i S-ka. m
Sosnowiec, 3-go Maja Nr. 12. 298

* — Kradzież w kinemato­
grafie. W Strzemieszycach aa 
posterunku policji właściciel ki­
na „Illusion" zameldował, że 
■kradziono ma 2 objektywy war 
tości przeszło 100,000 mk.

Zuręale mód
w dużym wyborze posiada na 

składzie 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń

J Ó Z 6 F  H fcA W SK I
3 51 Sosnowiec. 3-go Maja 4.

n ĵuporcey//AŁw
J Ó l  2 Ł Q t 3 Ó W  

0 momento!rtleii.fidftjQou3pah*N« « — zębów—
! n T a d e o l f r v

i dla dzieci

Poszukuje się
rutynowanej nauczycielki języka nie­
mieckiego, w godzinach wieczorowych 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się skła­
dać do redakcji pod .Nauka*. Ref­
lektuje się tylko na zgłoszenia po­
ważne. __________________ 263

Z powodu
dania możności wypoczynku pracow 
nicom, pracownia trykotaży Zofjl Ko 
walskiej przy ul. Robotnicze) Nr. 47 
w Sosnowcu została z dniem dzisie|- 
ezym zsmknieta na 2 tygodnie. 387

Po ogłoszę ulu
z» gubionych dowodów i weksla na 
130 tysięcy mk. Dowody osobiste zo­
stały mi zwrócone, lecz pieniądze Ł 
weksel zatrzymany, który unieważnia
się. St. C h c l e l s k i ________384

Ukaziałl!
Foitepisn koncertowy krótki czarny 
sprzedam Dęblińska 11 stróż wskaże 
v *80-3

Zaraz
potrzebna panienka do szycia bielizny 
i druga do haftu. Małachowskiego 4. 
Od 8 - 8 . _________ 382-2

Kasjerka
inteligentna uczciwa, z dobremi refe 
rencjami potrzebna od zaraz do Biu- 

1 ra Dzienników i Ogłoszeń Józefa 
I Hlawskiego 3 go Maja 4. 283—2

Do oebycia
Pismo święte Starego i Nowego Testa­
mentu Ilu8tro w an*-Amatorskie, Orla
dom Komisariat III piętro. 388 

Pianino
Bliitbnera do sprzedania. Wiadomość 
w sklepie Hlszpaskiego J g o Maja 18 

__________ *81- 3
Skradziono

w Siewierzu kartę zwolnienia z woj­
ska wydana przez P.K.U. w Bedzlnie 
Janowi Michalskiemu, z portfelem i 
uotówka.   *36 3

Skradziono
paszport w Porębie Bronisława Grabo 
wskiego z dokumentami wojskowymi 
z oddziału Saperów Nr. 4 26>—3

Zgubiono
kartę powołania wydaną przez PKU* 
w Będzinie na imię Józef Mazgsła. 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić na 
kop. Kazimierz biuro dzienników J . 
T 370 8

Zaginął
paszport niemiecki i papiery wojsko­
we Pawła Nowaka zamieszkałego Ży­
tnia 24. 379
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